ZACHOWANIE SIĘ W TEATRZE, KINIE, MUZEUM
Kulturalny człowiek bywał i bywa w teatrze często, tak często jak czyta się ksiązki, chodzi do kina i muzeum. Nie mniej jednak zawsze w pójściu do teatru było coś odświętnego. Panowie zakładali fraki, później najlepsze garnitury, panie wieczorowe toalety. Ten zwyczaj odświętnego ubierania się do teatru pozostał do dzisiaj. Wybierając się do teatru ubieramy się odświętnie. Nie wypada do teatru pójść w dżinsach, koszulce i trampkach.

Idąc do teatru musimy być bardzo punktualni. Do budynku możemy przybyć najpóźniej kwadrans przed rozpoczęciem przedstawienia. Musimy mieć czas na spokojne rozebrane się w szatni, kupienie programu, znalezienie swojego miejsca na widowni. W szanujących się teatrach drzwi zamyka się z chwilą rozpoczęcia przedstawienia, bo szanuje się tam spokój punktualnych widzów i pracę aktorów, którym przepychanie się między rzędami, szuranie krzesłami z pewnością nie pomaga. Nie ma więc co denerwować się i dyskutować z bileterką, ale czekać do przerwy i… nie spóźniać się więcej.
Na ogół w teatrach rzędy są ustawione dość blisko siebie. Stwarza to trudność w dotarciu do swego miejsca, jeśli jest ono w środku, a na innych już siedzą widzowie. Zawsze jednak, choć nie za bardzo to wygodne, przechodzimy twarzą do siedzących, wśród których mężczyźni, widząc przeciskającą się kobietę, powinni wstać co znacznie ułatwia jej przejście.

Gdy gaśnie światło – bywalcy odczuwają już dreszcz emocji przed przedstawieniem, a inni… natychmiast odpakowują z celofanu herbatniki, krówki, irysy i wszystko bez czego obejść się nie mogą. I czar pryska. A przecież nie dla jedzenia do teatru przyszliśmy, w końcu nie jesteśmy sami. Takie hałasowanie może sprowokować uwagi innych widzów, podobnie jak głośne komentarze, chichoty po opowiadanych szeptem dowcipach.
Teatr to nie kino, gdzie biernie oglądamy film, nie mając żadnego kontaktu z tym co się dzieje na ekranie. Tu widzimy żywego człowieka, który nie jest wszak automatem – on czuje nastrój sali, reakcje widzów mogą go mobilizować lub paraliżować, słyszy każdy szmer z widowni i zawsze wyczuje czy ma z nią kontakt, czy nie. Gra aktora oczywiście wymaga współuczestnictwa ze strony widzów. Stać na nie tych, którzy w teatrze bywają często, inni kryją się za powściągliwą uprzejmością, biją brawo wtedy, kiedy robią to inni, po akcie i na zakończenie. Coraz rzadziej, niestety, słychać oklaski po znakomicie wypowiedzianej prze aktora kwestii, czy na widok pięknej i ciekawej scenografii. Szkoda – przez to atmosfera w teatrze jest trochę sztuczna i jakby martwa. Nie zawsze tak było.
Spektakl kinowy nakłada na widzów mniej obowiązków – strój tu jest mnie ważny, siedzieć można biernie, byle cicho. Wielu jednak uważa, że ciemność pozwala na to, by bezceremonialne rozpakowywać paczki z jedzeniem, szeleszczące papierki, zdejmować buty, opierać nogi o fotel siedzącego z przodu, rzucać papierkami i śmiecić. Nie wypada tego robić choćby dlatego, że maniery takie są nieestetyczne, zachowanie takie przeszkadza, dowodząc braku szacunku dla innych.
Do kina, teatru (szkoły też) idziemy umyci, kąpiemy się lub bierzemy prysznic, myjemy zęby, używamy dezodorantów. Szczególnie często powinni myć zęby palacze tytoniu (papierosy, fajki). W przeciwnym wypadku osoby takie rozsiewają niemiłe zapachy. To straszne, tym bardziej, ze sąsiedzi przeciwnika mydła i dezodorantów lub amatora „dymka” bywają w takich sytuacjach bezsilni, bo jeśli nie chcą stracić filmu, siedzą do końca, mając jednak zepsutą całą przyjemność. Równie jednak jak niemiłe, rażą zapachy zbyt intensywne, choć piękne. Często panie, wylewając na siebie zbyt duże ilości perfum, zapominają, że osiągają w ten sposób skutek odwrotny do zamierzonego. Zapach perfum musi być dyskretny, staje się nieznośny, gdy przesłania wszystkie inne i pozbawia siedzących obok swobodnego oddechu.

Zawsze tam, gdzie ze względu na długość spektaklu wiele osób siedzi obok siebie w bezruchu, trzeba pamiętać, by swym zachowaniem i wyglądem nie przeszkadzać sąsiadom. To bardzo ważne w kinie, teatrze, ale też i w bibliotece, gdzie absolutna cisza jest koniecznością.
Nieco inne zasady obowiązują w tych instytucjach kulturalnych, gdzie nie siedzimy, lecz chodzimy, na przykład w muzeach. Tam też trzeba jednak zachować pewne reguły i normy dobrego obyczaju. Gdy jest cisza i spokój, łatwiej oglądać eksponaty. Cóż, kiedy podstawową masę gości stanowią uczestnicy wycieczek zbiorowych. Najczęściej są to ludzie, którzy sami by do muzeum nigdy nie przyszli, wycieczki są dla nich zatem dla nich korzystne, z drugiej jednak strony nie mają oni ani specjalnej ochoty, ani też potrzeby zwiedzania ekspozycji. Zachowują się dlatego też często w muzeach tak, jak najczęściej bywa na wycieczkach – głośno rozmawiają, śmieją się, przekomarzają, flirtują. Jest wszystko, oprócz odrobiny zainteresowania. A jeśli już, to sprowadza się ono do niepohamowanej chęci dotknięcia rzeźby, przejechania palcem po płótnie. W ten sposób dokumentują swój kontakt ze sztuką, co z kulturalnym zachowaniem w muzeum nie ma nic wspólnego. Gdy idzie się do muzeum, trzeba na to poświęcić trochę czasu i do tej wizyty nieco się przygotować. Największą radość ma się z przeżyć odczuwanych jakie doświadczamy stojąc przed obrazem, który lubimy i dla którego właśnie do muzeum przyszliśmy.
A w ogóle sztuka jest tak wszechobecna, że kulturalny człowiek nie może jej omijać i nie znać choćby podstawowych dzieł, nazwisk twórców i charakterystyki głównych prądów.
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